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Treściq Wielkiego Tygodnia, który 
rozpoczyna Niedziela Palmowa, jest 
Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
która zakończy się zwycięstwem nad 
śmiercią i radosnym Alleluja. Chociaż 
głównym tematem rozważań kościoła 
w tych dniach jest Męka duchowa 
i fizyczna Pana Jezusa to ośrodkiem 
obrzędów liturgicznych Wielkiego Ty­
godnia jest Ostatnia Wieczerza, czyli 
ustanowienie Najśw. Sakramentu.

Ostatnią Wieczerzę poprzedziły 
następujące wydarzenia: Przed po­
łudniem wysyła Jezus dwóch Aposto­
łów Piotra i Pawła z Betanii do Jero­
zolimy, by poczynili przygotowania 
do spożycia baranka wielkanocnego. 
W późnych godzinach popołudnio­
wych Jezus opuszcza Betanię żegna 
swq Matkę i przez Górę Oliwng u- 
daje się do Wieczernika.

Po zachodzie słońca rozpoczęła się 
wieczerza. Kolejność wydarzeń była 
następująca: 1) pożywanie Paschy
(baranka wielkanocnego), 2) umywa­
nie nóg, 3) wskazanie zdrajcy, 4) u- 
stanowienie Eucharystii, 5) mowa po­
żegnalna i modlitwa arcykapłańska 
6) zapowiedź zaparcia się Piotra, 7) 
udanie się do Ogrójca, 8) agonia du­
chowa, pojednanie i Męka.



N I E D Z I E L A  P A L M O W A

(Do Filipian 2, 5— 11)

L ł  racia: To bowiem rozumiejcie, co 
•*-* i w Chrystusie Jezusie, który ma­
jąc naturą Bożą nie poczytał swej rów­
ności z Bogiem za przywłaszczenie, ale 
wyniszczył samego siebie przyjąwszy na­
turę sługi, stawszy się podobnym do lu­
dzi i dla swego sposobu życia uznany był 
za człowieka. Uniżył samego siebie, staw­
szy się posłusznym aż do śmierci, a była 
to śmierć krzyżowa. Dlatego i Bóg w y­
wyższył Go i nadał Mu imię przewyższa­
jące wszelkie imię, aby na imię Jezus 
zginało się wszelkie kolano mieszkańców 
niebios —  ziemi i podziemia, i żeby wszel­
ki język wyznawał, że Jezus Chrystus 
jest Panem w chwale Boga Ojca.

EWANGELIA .
czytana podczas poświęcenia palm 

(Sw. Mateusz 21, 1— 9)

f  1 nego czasu: Gdy się przybliżali do 
Jeruzalem i przyszli do Betfage na 

Górze Oliwnej, wtedy Jezus wysłał dwóch 
uczniów mówiąc im: Idźcie do wsi, któ­
ra jest przed wami, a niebawem znaj­
dziecie oślicę przywiązaną i oślę z nią: 
odwiążcie i przywiedźcie do mnie. A  je­
śliby wam kto co mówił, powiedzcie, że 
Pan ich potrzebuje, a natychmiast puści 
je. A  wszystko to się stało, aby się w y­
pełniło, co powiedziane jest przez proro­
ka, mówiącego: Powiedzcie córce Syjoń­
skiej: Oto zdąża ku tobie król twój cichy, 
siedzący na oślicy (Zach. 9,9) i na oślę­
ciu, synu podjarzemnej. Idąc tedy ucz­
niowie uczynili, jako im przykazał Jezus. 
I przywiedli oślicę z oślęWem i włożyli na 
nie szaty swoje, a Jego posadzili na nie. 
A wielka rzesza słała szaty swoje na 
drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew 
i rzucali na drogę. Rzesze, które wyprze­
dzały i które postępowały za Nim, wo­
łały mówiąc: Hosanna Synowi Dawidowe­
mu! Błogosławiony, który przybywa w 
ynię Pańskie, Hosanna na wysokościach! 
(Ps. 117, 26).

Opowiadanie św. Mateusza o triumfalnym 
wjeździe Chrystusa do Jerozolimy uzupełnia 
ewangelia św. Jana. Opowiada, że szeroko 
rozeszła się wieść o wskrzeszeniu przez 
Chrystusa zmarłego Łazarza i wielu cieka­
wych poszło oglądać wskrzeszonego aż do 
miasteczka Betanii: „A liczna rzesza spośród 
Żydów dowiedziała się, że jest tam i przyszli 
nie tylko dla Jezusa, ale żeby ujrzeć Łazarza, 
którego wzbudził z martwych, A najwyżsi 
kapłani umyślili zabić także i Łazarza, bo 
wielu Żydów odstępowało z jego przyczyny 
i wierzyło w Jezusa. A  nazajutrz wielka rze­
sza, która była przyszła na święta, gdy usły­
szała, że Jezus zdąża do Jerozolimy, nabrała 
gałązek palmowych i wyszła na jego spotka­
nie... Dawała przeto świadectwo rzesza, która 
z nim była, gdy wywołał z grobu Łazarza i 
wskrzesił go z martwych. Dlatego rzesza 
wyszła na jego spotkanie, bo słyszeli, że on 
ten cud uczynił. Faryzeusze zaś mówili mię­
dzy sobą: Widzicie, żeśmy nic nie dokazali. 
Oto cały świat poszedł za nim”. (Jan, 12, 
9-19):

Więc źródłem radosnego śpiewu tłumów 
był zachwyt i uwielbienie dla Cudotwórcy. 
Sam cud zresztą był niezwykły. Oto jego 
opis: „Jezus, rozrzewniwszy się, przybył do 
grobu. A  była to pieczara i kamień był na 
niej położony. Rzekł Jezus: Odsuńcie kamień! 
Rzekła mu Marta siostra tego, który był 
umarł: Panie, już cuchnie, od czterech dni 
bowiem jest w grobie... Odsunęli tedy ka­
mień, a Jezus wzniósłszy oczy swe w górę 
rzekł: Ojcze dziękuję Tobie, żeś mnie wysłu­
chał... dla tłumu, który stoi wokoło, aby 
uwierzyli, żeś Ty mnie posłał. To rzekłszy 
zawołał głosem wielkim: Łazarzu, wynijdź 
z grobu. I natychmiast wyszedł ten, który 
był umarł, mając ręce i nogi związane opa­
skami, a twarz owiniętą w chustę. Rzekł im 
Jezus: Rozwiążcie go i pozwólcie odejść. 
Wielu tedy z Żydów, którzy byli przyszli do 
Marii i Marty i widzieli, co uczynił Jezus, 
uwierzyło weń. A niektórzy z nich poszli do 
faryzeuszów i powiedzieli im co uczynił Je­
zus. Zebrali tedy przedniejsi kapłani i fary­
zeusze Radę i mówili: Cóż mamy począć? Bo 
człowiek ten wiele cudów czyni. Jeśli go tak 
zostawimy, wszyscy weń uwierzą i przyjdą 
Rzymianie i zabiorą i kraj nasz i naród” 
(Jan, 11, 38-48).

Zwróćmy uwagę na zachowanie się naocz­
nych świadków tego naprawdę niezwykłego 
wydarzenia. Zdawać by się mogło, że wszys­
cy powinni uwierzyć w Jezusa z Nazaretu 
jako Mesjasza a przecież tak się nie stała. 
Uwierzyło wprawdzie „wielu”, może więk­
szość, ale znalazło się też sporo takich, co 
nie chcieli z cudu wyciągnąć właściwych 
wniosków. Dla tych zbyt trzeźwo myślących 
Palestyńczyków wywołanie z grobu umarłego 
Łazarza w pierwszym rzędzie stanowiło nie­
bezpieczny akt polityczny. Posługiwali się 
przy tym kłamliwą demagogią. Wmawiali 
prostaczkom, że powszechne uznanie Jezusa 
z Nazaretu za Mesjasza spowoduje jakieś re­
presje że strony Rzymian. Nie było w tym 
ni krzty prawdy, gdyż Jezus wcale ale to 
wcale nie zajmował się polityką. Właśnie 
„przedniejsi kapłani i faryzeusze” dlatego 
chcieli Jezusa zabić, że się nie chciał anga­
żować przeciw Rzymianom, chociaż mógł 
okupantom wiele zaszkodzić, mając za sobą 
taką popularność.

Wprawdzie owa poczciwa, zachwycona 
większość naocznych świadków cudu zgoto­
wała Jezusowi królewskie przyjęcie na uli­
cach Jeruzalem, ale ostatecznie zwyciężyła 
przewrotna mniejszość. Ten sam lud, który 
w Niedzielę Palmową wolał: „Hosanna Sy­
nowi Dawidowemu” pięć dni później wył

przed Pretorium Piłata: „ukrzyżuj”! Poczci­
wy lud zamienił się w sfanatyzowany, zły i 
groźny motłoch. Czy tej zamiany dokonał ja­
kiś cud ze strony wrogów Jezusa? Bynaj­
mniej. Dokonała tego złośliwa plotka. Okaza­
ło się to zwłaszcza przy wyborze pomiędzy 
Jezusem a Barabaszem. Czytamy opis Ewan­
gelisty: „A na dzień uroczysty zwykł był na­
miestnik wypuszczać ludowi jednego więź­
nia, którego by chcieli. Miał zaś naówczas 
więźnia znacznego, zwanego Barabaszem. 
Gdy się przeto zebrali rzekł Piłat: którego 
chcecie, abym wam wypuścił? Barabasza czy 
Jezusa, którego zowią Chrystusem? Wiedział 
bowiem, że go z zazdrości byli wydali... A 
przedniejsi kapłani i starsi namówili tłumy, 
aby zażądali Barabasza, a Jezusa zgubili. 
I odpowiadając namiestnik rzekł im: Które­
go z dwóch chcecie, abym wam wypuścił? A 
oni powiedzieli: Barabasza. Rzecze im Piłat: 
Cóż więc mam uczynić z Jezusem? Mówią 
mu wszyscy: Niech będzie ukrzyżowany. 
Rzekł im namiestnik: Cóż tedy złego uczy­
nił? Ale oni tym więcej wołali mówiąc: 
Niech będzie ukrzyżowany” (Mt. 27, 15—23).

Dla pozyskania tłumu przez Jezusa po­
trzebny był głośny cud — dla pozyskania te­
goż „tłumu przez wrogów Jezusa wystarczy­
ła „namowa”. Niedawni wielbiciele Jezusa, 
Proroka z Nazaretu, zamienili się w okrut­
nych katów. Ewangelista nie pozostawia pod 
tym względem żadnych wątpliwości. O 
śmierci Jezusa w ostateczności zadecydowali 
ci sami, którzy w Niedzielę Palmową uznali 
w Nim Mesjasza. Ich okrzyk: „Uwolnij Ba­
rabasza” był wyrokiem bezapelacyjnym. Ten 
sam Jezus, który był dla nich „Synem Da­
wida — Królem Izraela — Prorokiem z Na­
zaret i Dobroczyńcą — stal się gorszym niż 
Barabasz — zabójca i złoczyńca”.

Gdy Piłat chciał przemycić do tego sądu 
odrobinę sprawiedliwości i zapytał: „Cóż 
wam ten Jezus uczynił złego. — Nie znala­
złem w nim nic godnego śmierci” — tłum 
począł wyć jeszcze donośniej, żądając dla 
Chrystusa najgorszego rodzaju śmierci, 
ukrzyżowania. Ewangelista Łukasz mówi: 
„Ale oni nalegali donośnie, aby został ukrzy­
żowany. I potęgowały się ich wołania. Piłat 
tedy postanowił spełnić ich żądanie. Ułaska­
wił im więc tego, który za zabójstwo i ro­
kosz trzymany był w więzieniu, czego się 
domagali, a Jezusa wydał ich woli” (Łk. 23, 
22-25).

Taka była sprawiedliwość owego Piątku. 
Była to — rzecz oczywista okropna niespra­
wiedliwość, objawiająca brak wszelkiej lo­
giki i poczucia etycznego.

Niesprawiedliwość Wielkiego Piątku wystę­
puje wszędzie tam, gdzie motorem działania 
jest ślepa namiętność, chwilowy impuls lub 
bezmyślny fanatyzm rzucający mroczny cień 
na wspaniałą naturę ludzką. Ta prawda na­
pawa nas smutkiem.

W  postępowaniu tłumu jerozolimskiego na­
wet nie widać zlej woli, rzuca się natomiast 
w oczy bezmyślność, łatwowierność i głupo­
ta działająca na ślepo, jak martwe narzędzie. 
Znają to narzędzie dzieje narodów i wszyst­
kich wyznań. Zna je doskonale historia Pol­
ski, zna je historia Kościoła Rzymskokatoli­
ckiego i Kościoła Polskokatolickiego. Nie na­
rzędzie jest winne, lecz ręka nim kierująca. 
Jednakże takie narzędzie, jak pobożny lud 
polski, może już obecnie rozeznać między 
wartością Jezusa i Barabasza i może prze­
stać być ślepym narzędziem w ręku prze­
wrotnych faryzeuszów zwalczających m. in. 
Kościół Polskokatolicki w sposób fanatyczny.

Dobre i zbożne dzieło tworzy ruch ekume­
niczny rozpraszający mroki fanatyzmu i nie­
tolerancji przez okazywanie chrześcijaństwa 
Chrystusa, jako „światłość świata”.

Ks. dr S. WŁODARSKI
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OSTATNIA WIECZERZA JAKO NOWE PRZYMIERZE

rudno d/.iś zaprzeczyć, że Chry­
stus swą nauką i czynam i swymi 
spowodował w ielki przełom  w 
dziedzinie religijnej. Bow iem  na 
fundamencie Starego Zakonu w y ­
budował nowy gmach, stokroć od 

starego doskonalszy: Nowy Zakon. W znosił 
go Chrystus przez cały okres nauczania, a 
wznosił przede wszystkim w  duszach i ser­
cach A postołów , uczniów, prostych ludzi, k tó ­
rzy najchętniej słuchali Jego nauk i okazy­
wali najw ięcej zainteresowania dla śm iałych 
i postępow ych idei leiigijnych. W nauce sw ej, 
od czasu do czasu odw oływ ał się Jezus do 
przepisów  Starego Zakonu, ale czynił to ra­
czej mimochodem , przejściow o — a na p ierw ­
szy plan w ysuw ał zawsze sw oją  naukę, nau­
kę wzniosłą, piękną, po dzień dzisiejszy bu ­
dzącą niesłabnący zachwyt.

Najbardziej w idocznym  punktem zwrotnym 
(tak ze strony obrzędow ej zewnętrznej, jak 
i ze strony duchow ej, wewnętrznej) — przej­
ściem ze „starego” w  „now e” , była ostatnia 
Pascha Jezusa z Apostołami, która z Paschy 
Hebrajczyków, przemieniła się w  Ostatnią 
W ieczerzę chrześcijan.

Słow o „Pascha” oznacza przejście. Pascha 
była dorocznym  świętem Izraelitów, obcho­
dzonym 14 dnia pierwszego miesiąca (Nisan 
czyli Abib) roku żydowskiego, który zaczyna 
się przy wiosennym zrównaniu dnia z nocą 
z ukazaniem się nowiu księżyca.

Obchodzono to święto na pamiątkę w y j­
ścia z Egiptu i długiej w ędrów ki przez pu­
stynię do Palestyny — Ziem i Obiecanej, a 
obchodzono je  tak, jak  nakazywał Pan przez 
usta swego proroka M ojżesza (Księga W yj­
ścia, r. XII, 3-11).

Uroczystość paschalną rozpoczynano skrom ­
ną wieczerzą, m ającą przypom inać naprędce 
zgotowaną strawę uchodźców. Na wieczerzę 
tę składały się następujące potrawy: gorzkie 
zioła — na pamiątkę chudych ziół leśnych, 
jakie uciekinierzy z Egiptu zrywali w  uciecz­
ce po drodze; chleb bez kwasu — gdyż nie 
by ło  czasu na zakwaszenie ciasta; czerwony

sos — „charoseth” (z jabłek, orzechów, fig  i 
wina) — przypominał cegły, jakie niew olnicy 
żydow scy zmuszeni byli wypalać dla fara­
ona; baranek lub koźlątko (jednoroczne, mę­
skie, w olne od wad jagnię). Zabijano je  
14 Nizan na dziedzińcu świątyni, krew w y­
lewano na ołtarz, a tłuszcz palono na ołta­
rzu (ofiara). Następnie baranka bez łamania 
mu kości, pieczono na w olnym  ogniu w  do­
mu. tj. w  sposób najprędszy i najprostszy. 
Kto dobrow oln ie zaniedbał spożycia baranka, 
był w ykluczony spośród narodu Bożego 
(Liczb. 9, 13); w ino — jako zbytek sw ego ro­
dzaju, znam ionujące radość ocalenia z uciąż­
liw ej niew oli egipskiej.

Wszystkie powyższe p o t r a w y  spożywano w  
nastroju religijnym , prawie modlitewnym , 
przeryw ając ucztę śpiewaniem  psalm ów 112— 
117.

Psalm y te w ielbiły  im ię Pańskie, przypo­
minały dobrodziejstwa, którymi Bóg hojnie 
obdarzył „naród w ybrany” , w yrażały 
w dzięczność względem  Boga:

„C hw alcie słudzy Pana, chw alcie imię Pań­
skie! Niech będzie im ię Pańskie błogosław io­
ne odtąd i aż na w ieki! Od wschodu słońca 
aż do zachodu chw alebne jest im ię Pańskie” . 
(Ps. 112, 1 -4 ).

„G dy w ychodził Izrael z Egiptu, dom  Ja­
kubów  z domu pogańskiego, stał się lud 
judzki świętością jego, Izrael w ładztwem  je ­
go. — M orze ujrzało i uciekło, Jordan w rócił 
się nazad. G óry skakały jak barany, a pa­
górki jako jagnięta. Cóż ci się stało morze, 
żeś uciekło, i tobie Jordanie, żeś się nazad 
w rócił (Ps. 113, 1 -6 )?

„Bogiem  jest Pan i zajaśniał nam. Ob­
chodźcie dzień uroczysty w śród gęstej ziele­
ni aż do rogu ołtarza! Bogiem  m oim  jesteś 
ty i w ysław iać cię będę; Bogiem  m oim  je ­
steś ty, i w yw yższać cię będę. Będę cię w iel­
bił, iżeś mię wysłuchał i stałeś mi się zba­
wieniem . W ysław iajcie Pana, b o  dobry, bo 
na w ieki miłosierdzie jego !”

W ieczerzę prowadził zawsze o jc ie c  rodziny, 
lub najstarszy z biesiadników. On rozdawał 
potrawy, w yjaśniał m łodszym  ich sym boli­
kę, rozpoczynał śpiew  psalmów, podawał do 
picia (kolejno) kielich z winem.

Piękny ten zw yczaj w ieczerzy paschalnej, 
posiadający dla narodu żydowskiego specjal­
ne znaczenie, do dziś nie stracił dlań sw ej 
aktualności.

Jezus Chrystus w iele razy w  sw ym  życiu 
spożywał baranka paschalnego — najpierw  
w  gronie rodzinnym, a następnie z Apostoła­
mi. Przełom ow ą jednak była ostatnia Pascha 
przed męką: z Paschy bow iem  starotestamen- 
tow ej przemieniła się w  Ostatnią W ieczerzę 
Nowego Zakonu. Bo oto Chrystus po potra­
wach przypisanych prawem  M ojżeszowym , 
„w ziął chleb, błogosław ił, łam ał i dawał 
uczniom sw oim  i rzekł: B ierzcie i jedzcie to 
jest c ia ło m oje. A  wziąw szy kielich, dzięki

czynił i dał im m ów iąc: P ijcie  z tego wszys­
cy. A lbow iem  to jest krew  m oja N ow ego Te­
stamentu, która za wielu będzie wylana na 
odpuszczenie grzechów ” (Mt. 26, 26—29).

I tu wTłaśnie dokonał się niebyw ały, kolo­
salny przełom : tu na fundam encie Starego, 
rodził się N ow y Zakon. Baranek w ielkanoc­
ny, będący przez tyle w ieków  figurą przy­
szłego Mesjasza, przestał być aktualny w 
dziedzinie religijnej, gdyż sam Chrystus stał 
się żywą ofiarą Bogu za grzechy nasze. „Stał 
się nam mądrością od Boga i spraw iedliw o­
ścią i poświęceniem  i odkupieniem ” (1 Kor. 
1, 30). „Paschą naszą ofiarow any jest Chry­
stus” (1 Kor. 5, 7).

Stare Przymierze uległo skreśleniu. Zapo­
w iadał to zresztą Bóg ustami proroków : „Cóż 
mi po m nóstwie ofiar w aszych? — m ów i Pan. 
Jestem syty całopalenia i baranów i łoju  
tłustego i bydła ; a krwi cielców , baranów  i 
kozłów  nie pragnę” (Iz. 1, 11). „A lbow iem  od 
wschodu słońca aż do zachodu jego w ielkie 
jest imię m oje między narodami, a na w szel­
kim m iejscu ofiarow ana będzie im ieniowi 
memu ofiara czysta” (Mai. 1, 11).

Nowe w ięc Przymierze, czystsze, doskonal­
sze, przypieczętowane krwią Boga-C złow ie- 
ka. pośw ięcającego swe życie za innych lu ­
dzi, narodziło się w  W ieczerniku, by trwać 
ju ż na w'ieki.

W W ieczerniku zrodziła się nowa, chrze­
ścijańska religia, bardziej dostosowana do 
kulturalnego postępu ludzkości — religia, 
która w yzw oliła się z ciasnych pęt ekskluzy- 
wizm u izraelskiego, a stała się szerokim  od­
dechem w ielu narodów.

Chrystus pierwszy odw ażył się to uczynić. 
Nie zważał na to, że śmiałymi, postępowym i 
myślami w  dziedzinie religijnej, wzburzy 
przeciwko sobie konserwatywny, ciasny, ob ­
łudny faryzeizm, który go za nową, rew olu­
cyjną naukę, na śmierć poprowadzi. Czynił 
to jednak dla dobra ogólnego, czynił to dla 
nas, byśm y zostali uwolnieni „ze starego 
kwasu złości i przew rotności” , a mogli uczto­
w ać „w  przaśnikach szczerości i praw dy” .

Śm iały czyn w ieczem ikow ego przełomu 
niech będzie dla nas .mądrym przykładem  
jak  należy na starym podłożu budow ać nowe 
życie religijne, jak należy stare zasady reli- 
gii stosować w  now ych  warunkach, dyktow a­
nych najczęściej przez historię, kulturę i po­
stęp ludzkości. Chrystus wskazuje nam  tę 
drogę, jako jeden z najw iększych rew olu cjo ­
nistów  ducha przeciw ko m ocom  ciemnoty, 
obłudy i zacofania. Za Chrystusem nam w ięc 
iść należy, w edług słynnego wskazania A po­
stoła: „Przystępując do N iego (Chrystusa)
żyw ego kamienia, przez ludzi w prawdzie o d ­
rzuconego, ale przez Boga w ybranego i ucz­
czonego, i w y  jako żyw e kamienie na nim 
się budujcie w  dom  duchowny, w  kapłań­
stw o święte, dla składania duchow nych ofiar 
przyjem nych Bogu” . (1 Piotr, 2, 4—5).

Ks. dr EDWARD BALAKIER

Z P E R S P E K T Y W Y  T Y G O D N I A
W  ostatn im  ok res ie  m ie liśm y  sp o ro  

sen sa cji. W idow n ią  ich  b yła  A fry k a . 
B unty  żo łn ierzy  w  T an gan ice , U ga n ­
dzie i K enii. W alki na p ogran iczu  
S om a li i E tiop ii, k rw a w e  rzezie  w  
R uandzie  i w reszcie  re w o lu c ja  w 
Z a n z b a r z e , k ra ju  „cz a r n e g o  lą du ”  — 
b oga ctw a m i d o ró w n u ją c e g o  K on gu . * 
W  ty ch  w szystk ich  w y d a rzen ia ch  czu ć  
ręk ę  b ia ły ch  k o lo n iz a to ró w , w y p a r ­
ty ch  z z a jm o w a n y ch  p o z y c ji ,  k tórzy  
u s iłu ją  za w szelk ą  cen ę  u trzym a ć sie 
nadal na re n to w n y ch  p o z y c ja ch  eks­
p loa ta cji ek o n o m iczn e j ludzi A fry k i.

■  C yp r jest zam ieszk a n y  w  80 p roc . 
p rzez  G rek ów . 20 p roc . lu d n ości tej 
w y sp y  stanow ią  T u r cy . M ożna b y  w  
d rod ze  rozsąd n ej u m o w y  p o ro z u m ie ­
w a w cze j za b e zp ie czy ć  praw a m n ie j­
szo śc i lu d n ości tu reck ie j. A le  b y ło b y  
to  zby t proste. W . B rytan ia  s tw o rz y ­
ła z C ypru  tw ór, m a ją cy  b y ć  su w e ­
renną  w y sp ą  — a nie państw em  su ­
w eren n y m . W  rze czy w isto śc i ch o d z i­
ło  B ry ty jcz y k o m  o  stw orzen ie  p u n k ­

tu. s ta n ow ią ceg o  trw a łe  źró d ło  k o n ­
flik tó w  m ię d z y n a ro d o w y ch , do  k tó ­
ry ch  A n glia  m ia ła b y  dostęp , b ron ią c  
jed n o cze śn ie  sw o ich  u p ra w n ień  k o lo ­
n ia ln ych . I tutaj tk w i geneza  p o ­
m ysłu  wrysłan ia  na C yp r e k sp e d y c ji 
w o jsk  N A T O . S p rzeciw iła  się tem u 
F ra n c ja . N RF ró w n ie ż  n ie podzie la  
a n g lo -a m e ry k a ń sk ie g o  pun ktu  w id z e ­
nia. T u rc ja  żeg lu je  w  k ieru n k u  p o ­
działu  C yp ru  na d w ie  jed n ostk i te ­
ry to r ia ln e : C yp r g re ck i i tu reck i. W  
te j sy tu a c ji dzia łan ie  rządu  tu re ck ie ­
go  m a na ce lu  w  rz e cz y w isto śc i sk u ­
p ien ie  uw agi sp o łeczn e j na d o ść  o d ­
leg łym  C yp rze  i o d w ró ce n ie  za in te ­
resow an ia  sp o łe czn e g o  od  k a tastro fa l­
nej sy tu a c ji g o s o o d a rcz e j w  ja k ie j 
zn a jd u je  s ię  T u rc ja , b ęd ąca  p ra k ty cz ­
nie w asalem  U SA .

■ Jeżeli ch ce m y  ż y ć  — to  p o w in ­
n iśm y h a n d low a ć. T ak  p ow ied z ia ł 
p rem ier b ry ty js k i D ou glas  H om e na 
k o n fe re n c ji p ra sow e j w  W a szyn g to ­
nie. O d była  się ona  na zak oń czen ie  
ro zm ó w  p rem iera  W . B rytan ii z p re ­
zyd en tem  U SA . A b y  h a n d low a ć —

trzeba  s tw o rz y ć  o d p o w ie d n ie  wTarunki 
ku tem u . H andel m ię d z y n a ro d o w y  
w y m a g a  a tm o s fe ry  zau fan ia  i stab il­
n ości w  d otrzym a n iu  u m ó w . D latego 
H om e rep rezen tu je  p og lą d , iż s p r z y ­
ja ją cą  p łaszczyzn ą  dla p orozu m ien ia  
ze Z w ią zk iem  R ad z ieck im  ,,m o g łv b y  
b y ć  k ro k i, z m ierza ją ce  do za p o b ie ­
gan ia  n iesp od z iew a n e j n a p a śc i4*. W za­
jem n e  stw orzen ie  p u n k tów  o b se rw a ­
c y jn y c h  jest jed n ą  z d ró g  n o rm a li­
z a c ji s tosu n k ów  m ięd zy  W sch od em  i 
Z a ch od em .

■ F ron tem  d o  W ie lk ie j C hem ii. T o  
hasło  za jm u je  n a cze ln e  m ie js ce  w  
ek o n o m ice  k ra jó w  o b o zu  so c ja lis ty c z ­
n eg o . B ez r o z w o ju  ch em ii jest n ie ­
m ożliw e  z a sp o k o je n ie  stale w zrasta ­
ją c y ch  p otrzeb  n a ro d ó w  w  zak resie  
zaop a trzen ;a w  p ro d u k ty  ż y w n o ś c io ­
w e. S praw a ta stanow i cen tru m  za­
in teresow a n ia  w szystk ich  p lan istów , 
o rg a n izu ją cy ch  lepsze  ż v c ie  lu d zk ie . 
Na ostatn im  P len u m  KC K P Z R  na ­
k reś lon e  zosta ły  d rog i r o z w o jo w e  g o ­
sp od a rk i ra d z ; e ck ie i. p o d  kątem  p o ­
trzeb  n a ro d ó w  Z S R R ' co  je st je d n o ­

zn a czn e  ze stw orzen iem  b a zy  m ate- 
r ia ln o -e k o n o m icz n e j dla k om u n izm u .

■ F ran cja  de G a u lle ’ a uznała  C hiń ­
ską  R ep u b lik ę  L u d ow ą . C zan g -K a i- 
szek  od p o w ie d z ia ł na to  zerw a n iem  
stosu n k ów  d y p lo m a ty cz n y ch . N eoh it- 
lerow sk a  „d o k tr y n a  H alste ina”  o  n ie ­
uznaw an iu  d w ó c h  państw  n ie m ie c ­
k ich  została  a d op tow an a  przez b a n k ­
ruta z F o rm o z y . K rok  de G a u lle ’a 
w y w o ła ł szo k  w  U SA , W . B rytan ii. 
K a n clerz  N RF dr E rhard  d a rem n ie  
u s iłu je  p rzek on a ć p rezyd en ta  F ran ­
c j i ,  że je g o  za sk a k u ją ce  m e to d y  d z ia ­
łan ia, w p row a d za ją  rozd źw ię k  do  
o b ozu  a tla n tyck iego . D e G aulle k o n ­
sek w en tn ie  p row a d z i sw o ją  p o lity k ę , 
w p ro w a d z a ją c  duże zam ieszan ie  do za ­
ch od n ich  u m y s łó w . R zecz  ca ła  w  
tym , że de G aulle  d osk on a le  zd a je  

•sobie so ra w e  z tego . że ry n ek  ch iń sk i 
m oże  b y ć  w ie lk im  o d b io rca  to w a ro ­
w e j p ro d u k c ji  fra n cu sk ie j. Jest to  
fra n cu sk a  od m ia n a  rozu m ow a n ia  p re - 
m ;era W. B rytan ii — D ou glasa  H om e. 
k tó ry  stw ierd za : je że li ch ce m y  ż y ć  
-  to  m u s im y  h a n d low a ć. (O)



K lu b  M łod z ieży  P ieśn i i T ań ca  przy  p a ra fii n a rod ow e j w ita  na lo tn isk u  „M a z o w s z e “ , na p ie rw szy m  
p lan ie  p. M . Z im iń sk a -S y g ie ty ń sk a , d y r e k to r  Z e s p o łu  „M azow sze**

..MAZOWSZE" W WINHIPEGU

P an i G . J a ck o w sk a  p rz e m a w ia  do  k ilk u se t  r o d a k ó w  w  im ien iu  „M a z o w s z a "  Od le w e j :  p . G u sta w a  J a c k o w sk a , K on su l St. K w ia tk o w sk i, i  S ek r. H. Ł a szcz ,
na  sali n a r o d o w e j ra d n y  m iasta  W in n ip eg  S. R eb czu k

przełom ie roku 1963/64 nasz okry­
ty  już światową sławą zespół 

: „Mazowsze"’ w yjechał na sw oje
kolejne tournee zagraniczne do 

r*.sa Am eryki. v
Dnia 18 stycznia br. „M azow sze”  w ystąpiło 

w  sercu „K anady” w  W innipeg, w  K lubie 
M łodzieży Pieśni i Tańca przy parafii P olskie­
go N arodow ego Kościoła K atolickiego, gdzie 
proboszczem  jest ks. Donald M. M alinowski. 
Obecni by li także przedstaw iciele w ładz m iej­
skich W innipegu oraz prow incji.

N ajwiększym  przeżyciem  zespołu poza ser­
decznym  przyjęciem  jakie zgotowała Polonia, 
było chyba to, że dyrektor „M azow sza” p. M i­
ra Zimińska-Sygietyńska otrzymała honoro­
w e obyw atelstw o miasta Winnipeg.

Jest to ju ż  drugie honorow e obyw atelstw o 
tego miasta dla Polaka z kraju. Pierwszym 
honorow ym  Obywatelem  W innipeg został 
Ksiądz Biskup Dr M aksymilian Rode, Pry­
mas K ościoła Polskokatolickiego w  PRL.

Ksiądz Donald M. M alinowski w  liście do 
redakcji Katolickiego Tygodnika Ilustrowa­
nego „R odzina”  tak pisze o  tym niezwykłym  
w ydarzeniu dla „M azow sza” , miasta W inni­
peg i parafialnego Klubu M łodzieży Pieśni i 
Tańca przy parafii Polskiego N arodow ego 
Kościoła Katolickiego:

„N iektórzy członkow ie „M azowsza” słysze­
li „coś n iecoś” o  naszym Kościele w  Polsce, 
ale teraz już będą w iedzieć w ięcej, tym  bar­
dziej, że ja  kapłan N arodow ego K ościoła zo­
stałem także honorow ym  członkiem  „M azow ­
sza” . Odznakę „M azowsza” dumnie noszę na 
sercu.

Na przyjęciu  „M azowsza”  byli także obec­
ni: Pierw szy Sekretarz Polskiej Am basady 
p. H enryk Łaszcz i Konsul Stefan K w iat­
kowski, którzy są na zdjęciu w  chw ili w rę­
czenia H onorow ego Obywatelstwa, pani Gu­
stawa Jackowska zastępuje p. Sygietyńską, 
która n ie była obecną z pow odu choroby. 
„M azow sze” w ystępow ało dosłow nie w  obec­
ności ,law y” ludzkiej, gdyż nie sposób było 
pom ieścić rodaków. Obie sale, górna i dolna, 
po brzegi były w ypełnione, a  w ielu  nawet 
stało na zewnątrz.

Jednym  słowem , jeśli do tej pory „zago- 
rzelcy” z Polonii nie liczyli się z parafią na­
rodową, to  obecnie u nas w iele się o  niej m ó­
w i bardzo pochlebnie.

Podczas występu i przyjęcia były łzy po 
obu stronach, naszej i „M azowsza” , ale to 
były  łzy radości. W ielu członków  „M azow sza” 
m ów iło, że R odacy wszędzie ich przyjm ują 
szczerze, ale takiej atm osfery radości, życz­
liw ości jeszcze nigdzie nie doznali, jak w łaś­
nie w  W innipeg. Tym bardziej, że witani by ­
li przez o jców  miasta, metropolii i Prow incji, 
jak rów nież duchowieństwa anglikańskiego 
i Polskiego Narodowego Katolickiego K ościo­
ła, oraz grono profesorów  z  Uniwersytetu” .

H o n o r o w i g o ś c ie  na p r z y ję c iu . Od le w e j :  P an i i P an  R e b czu k  — ra d n y  m iasta  W in n ip eg , P ani i A r ­
ch id ia k o n  B o y d  — re p re z e n tu je  d ie ce z je  R u p ertsla n d  i P ry m a sa  a n g lik a ń sk ie g o  K o ś c io ła , K s. P ro b . 
D. M a lin ow sk i, G u b e rn a to r  P r o w in c ji, M a rn itob a  E rriek  F. W illis  i p a n i W ilis, m a łżon k a  p ro b . A nna  
M alin ow sk a , G . J a ck ow sk a , p. K o rcze w sk i cz ło n e k  „M a z o w s z a " . B y li tak że P iotr T araska  i pani T araska  
-ep rezen tu jąc  M etrop o lie  W in n ip eg , D ziek an  te o lo g ii D r B . G . W o o d , P r o f . D r C. R . H iscock s  i  w ielu

in n y ch .



ZDRADZI ECKI
P O C A Ł U N E K

G rom ada ludzi uzbro­
jonych  w  kije, po­
w rozy i łańcuchy z 
przyciem nionym i lam ­
pami, szybko przebie­

gała ulicam i miasta. M iędzy n i­
mi było kilku zw ykłych  żołnierzy 
rzym skich, którzy po skończonej 
służbie w yszli z zamku, by p rzy j­
rzeć się napływ ow i przybyszów.

Spóźnieni przechodnie w idząc 
rozbójnicką grupę mężczyzn z 
trw ogą schodzili im  z drogi.

— Dokąd oni spieszą?
— Idą w  kierunku kram ów i 

bud kupieckich. Pew nie idą 
okraść jakiegoś bogatego kupca. 
Niech idą! Jutro dow iem y się 
kogo okradli, kogo zbili lub na­
wet zamordowali.

Tymczasem uzbrojona banda, 
na której czele kroczył długim 
krokiem  młody, w ysoki m ęż­
czyzna, przytrzym ujący z chci­
wością sakiewkę z pieniędzmi 
zwisającą mu u pasa, minęła 
dzielnicę kupiecką, bram ę mia­
sta, weszła na most. P o opusz­
czeniu miasta skierow ali się w  
stronę ogrodu, gdzie znajdowała 
się plantacja drzew  oliw kow ych  
jednego z bogatych kupców  jero ­
zolimskich.

Za bramą ogrodu spotkali kil­
ku mężczyzn śpiących pod roz­
łożystym cedrem.

— Urbanie — rzekł jeden z 
żołnierzy, w skazując śpiących — 
a może byśm y tak tych...?

— Daj spokój, Apellasie — od­
rzekł Urban — to biedni chłopi 
lub rybacy. Szkoda rąk i m iecza 
na nich.

— D ajcie spokój — szepnął idą­
cy przodem mężczyzna — to są 
jego uczniowie. Oni tu śpią, a 
on jest n ieco dalej, tam na 
wzgórzu.

— T o on jest sam? — spytał 
któryś.

— A  mówiłeś, że ma przy so­
bie tęgich chłopów... — dodał in ­
ny.

— Cicho! — rzekł krótko zapy­
tany.

Posuwali się dalej w  ciszy, 
kryjąc się za głazami i krzaka­
mi. Podsunęli się pod duży głaz, 
który z jednej strony osłonięty 
był gęstymi krzakami. Zatrzy­
mali się pilnie nasłuchując.

Z  drugiej strony głazu słychać 
by ło  szelest sandałów dotykają­
cych kamieni i opa'dłych liści.

— Ktoś idzie! — szepnął jeden 
z członków  bandy.

— Judaszu, m ówiłeś, że to tu 
jest m iejsce, gdzie Jezus przy­
chodzi się m odlić — dodał drugi.

Judasz odsunął lekko gałęzie i 
spoglądając na idącego wolno 
Jezusa szepnął.

— To on.
Jezus podszedł do trzech śpią­

cych opodal mężczyzn i budząc 
ich rzek ł:

„W stańcie. Pójdziem y, oto b li­
sko jest ten, który mnie w yda” .

Przebudzeni natychmiast w sta­
li.

— K tórego mamy chw ytać? — 
spytał przyciszonym  głosem je ­
den z żołnierzy rzymskich.

K. EDMUNTOWICZ

— Tego chw ytajcie, którego 
pocałuję, a prowadźcie ostrożnie
— odpow iedział Judasz i wyszedł 
zza krzaków. Zbliżył się do Je­
zusa i kłaniając mu się, pocało­
w ał go, m ów iąc:

— Bądź pozdrowiony, Mistrzu!
Jezus patrząc w  oczy  Judasza

odrzekł spokojnie. — „Przyjacie­
lu, po coś przyszedł? Judaszu, 
pocałunkiem  zdradzasz Syna 
Człowieczego” ?

Ukryta banda wyskoczyła i z 
w ojennym  okrzykiem rzuciła się 
na stojącego spokojnie Jezusa.

*

Za związanym  Jezusem w  dość 
dalekiej odległości szedł Jan, za 
nim  m łody uczeń Marek. Za ni­
mi podążał siw iejący Szymon - 
Piotr. Na końcu niepew nym  kro­
kiem, kryjąc się za każdym ro­
giem podążał w olno Judasz, ści­
skając chciw ie w oreczek z pie­
niędzmi.

Szedł za Jezusem wszędzie, 
gdziekolw iek Go prowadzono. 
Stał pod oknami pałacu Anna­
sza, a potem  Kajfasza, gdzie lu ­
dzie sądzili Syna Człowieczego. 
Z dala pilnie przysłuchiwał się 
procesowi Jezusa, obserw ow ał 
ruch ludzi przy ognisku, które 
płonęło na podwórzu, b o  noc by ­
ła zimna. Tam  też ku najw ięk­
szej swej radości podsłuchał 
trzykrotne zaparcie się Piotra. 
Cieszył się, że nie tylko on zdra­
dził sw ego Mistrza, ale również 
Piotr.

Pod pałacem  K ajfasza dow ie­
dział się o  w yroku skazującym 
Jezusa na śmierć. Uśmiechnął 
się sam do siebie, m ów iąc. — 
Przecież on siebie w ybaw i.

Szedł potem  za Jezusem na 
zamek Piłata, a stamtąd do He­
roda i znowu do Piłata. Przez 
cały czas był w ięc naocznym 
świadkiem procesu sw ego Mi­
strza. Jakiś czas szedł również 
za Jezusem, gdy Ten dźwigał 
ciężki krzyż, a potem  z dala 
przyglądał się scenie krzyżow a­
nia.

Gdy Jezus zawisł na krzyżu, 
Judasza ogarnął ogrom ny niepo­
kój wewnętrzny. Żal mu się 
zrobiło Mistrza, który przez nie­
go został rozciągnięty na krzyżu.

— Nie uczynił cudu — m ów ił 
Judasz sam do siebie, idąc po­
śpiesznie w  stronę świątyni. — A 
ja  myślałem, że ocali siebie. T y­
le  cudów  uczynił, a tutaj nie 
chciał n ic uczynić w  sw ojej 
obronie...! Czy w olał być  skaza­
ny na śmierć, umrzeć?... Pragnął 
w idać tego... A  m oże opuściła go 
m oc boska i nie m ógł ju ż  doko­
nać żadnego cudu nawet w  swej 
obronie? Tym  gorzej dla mnie. 
To ja  go wydałem  w  ręce kapła­
nów. Zresztą sami mnie prosili
o  to. Dali m i nawet trzydzieści 
srebrników... A ch  te pieniądze! 
Za srebrniki sprzedałem swego 
Mistrza!... A le  ja  przecież nie 
chciałem  tego. Chciałem  mieć 
pieniądze. A  kapłani m ają dużo 
pieniędzy. Chciałem  od nich w y ­
dostać podstępem pieniądze, bo

chciałem  sobie kupić domek. 
Tak, dom ek z ogródkiem . Potem 
założyłbym  sklepik. W ziąłem od 
kapłanów pieniądze, bo sądzi­
łem, że On siebie ocali, a ja  bę­
dę miał pieniądze... On nie ocalił 
siebie. Umarł! Umarł, jak  zbrod­
niarz. Umarł za m oje srebrni­
ki!... Nie, nie, to nie są m oje 
pieniądze. To ich, kapłanów, ka­
tów!... Wstrętne pieniądze! O- 
brzydliw c srebro...

Judasz zgrzany, zm ęczony 
w biegł na dziedziniec świątyni. 
Zastał kilku stojących kapłanów 
i głośno szydzących sobie z Sy­
na Człowieczego, którego zabili.

— Czego chcesz, parszywcze?
— rzekł jeden z kapłanów 
ujrzaw szy Judasza.

— Zgrzeszyłem, wydawszy-
krew  sprawiedliw ego!

Kapłani słysząc takie słowa, 
odpow iedzieli:

— Cóż nam do tego! Ty patrz 
na samego siebie.

Judasz błędnym  wzrokiem  po­
patrzył przez chw ilę na szydzą­
cych z niego kapłanów. Targnę­
ła  nim  złość, że ci, którym zau­
fał, którzy nawet sami prosili 
go o  pom oc w  ujęciu Jezusa, te­
raz ze wstrętem odw rócili się od 
niego. Przyszedł do nich szukać 
pom ocy, pociechy, a oni nim

wzgardzili. Spojrzał na wiszącą 
u pasa sakiewkę ze srebrnikami, 
jednym  szarpnięciem zerwał ją  
i rzucił pod nogi kapłanów. Z 
sakiewki w ypadło kilka monet, 
które z brzękiem  potoczyły się 
w  różne strony p o  kam iennej 
posadzce.

— Bądźcie przeklęci, zdrajcy!
— zawołał Judasz i w ybiegł ze 
świątyni.

— Obyś śmierci lekkiej nie 
miał! — odpow iedział jeden z 
kapłanów.

— Oby cię robactw o żywcem  
toczyło, a kruki i sępy ciało twe 
rozniosły — dodał drugi.

Judasz z pianą na ustach przez 
chw ilę czas jakiś szybko biegł 
ulicami miasta.

W reszcie zm ęczony zatrzymał 
się, by  tchu nabrać. Rozejrzał 
się po niebie. Z  zachodu nadcią­
gać zaczęły ciężkie ciem ne chm u­
ry.

Nieco zw olnionym  krokiem  za­
czął błąkać się po mieście. N ie­
b o  ciemniało.

Judasz błąkając się bez celu 
ulicami miasta zauważył, że na 
jego w idok dzieci przerywają 
zabawę i uciekają do matek, tu­
ląc się do nich. M atki w idząc ja ­
kiegoś obcego przybysza z dziw ­
nym  wyrazem  twarzy uciszały 
dzieci, zachęcając do dalszej za­
bawy, by  nie przeszkadzały im  
w  rozmowie. Tego zaś dnia 
wszyscy mieszkańcy Jerozolim y 
i przybysze m ów ili tylko o 
śm ierci Jezusa, którego w ydał 
kapłanom  jeden z jego uczniów.

Tak błądząc znalazł się w  Hin- 
non, w  dolinie grobów. Rzucił 
się w  jakąś rozpadlinę, by nic 
nie w idzieć i n ie  słyszeć. Oba­
w iał się spoglądać na górę G ol­
gotę, gdzie stały krzyże, na któ­
rych wisiały trzy ciała. Obraz 
ten szarpał jego duszę, m ącił ro­
zum. O dwrócił g łow ę i siedząc 
oparty o  skałę rozważał wszyst­
kie dni spędzone u boku M i­
strza, którego zdradził, sprzedał 
jak niewolnika.

Stanęły mu przed oczym a 
pierwsze dni m isji Chrystusa, 
które obfitow ały  w  szereg zw y­
cięstw. Słyszał od Jana, Nata- 
naela, Piotra i Andrzeja, że spo­
tkali Mesjasza — króla wspania­
łego i groźnego Izraela. Zapra­
gnął zobaczyć na własne oczy

Mesjasza. Przyszedł do niego i 
pozostał przy nim. Uwierzył Je­
zusowi, że on napraw dę jest 
obiecanym  Mesjaszem. Św iad­
czy ły  o  tym  okrzyki radości cho­
rych, uzdrowionych, hosanna tłu­
m ów , pochód trium falny przez 
całą Galileę, Samarię i Judeę. 
Rozpychała go wewnętrzna ra­
dość i duma, że on, Judasz kie­
dyś w  królestwie mesjańskim 
zajm ie zaszczytne m iejsce. W y­
obrażał już siebie naw et na sta­
nowisku zarządcy dóbr królestwa 
Mesjasza.

M esjasz — Jezus, obdarzony 
nadludzką władzą, chodził od  
w ioski do wioski, od  miasta do 
miasta. Unikał zasadzki. Uzdra­
wiał. Z jednyw ał sobie tym  spo­
sobem  w yznaw ców , zw olenników  
i sympatyków. I to by ł kulmina­
cy jn y  punkt Jego życia. A le 
w krótce n ie m ógł zrozum ieć 
swego Mistrza. K iedy to  by ło?
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Tak, przypomina sobie. B yło to 
wówczas, gdy Jezus nakarmił 
nad jeziorem  ogrom ne rzesze lu­
du kilkom a małymi chlebam i i 
rybkami. Cudem tym zdobył so­
bie lud, który w tedy postanowił 
ogłosić Jezusa z Nazaretu kró­
lem  Izraela. A  on, zamiast p rzy ­
jąć ofiarow ane mu królestwo z 
rąk ludu, usunął się, zniknął. A  
potem, gdy go odnaleziono 
oświadczył, że królestw o jego 
nie jest z tego świata i że nie 
chce korony ofiarow anej mu 
przez lud.

W ówczas, tak, w ówczas Judasz 
stracił do sw ego Mistrza zaufa­
nie. Przestał w ierzyć w  jego  m e- 
sjaństwo. W zbudziła się w  nim 
myśl, że Jezus dlatego pewnie 
nie chce zostać królem  now ego 
państwa izraelskiego, państwa 
mesjańskiego, bo  nie by ł pewien 
sw ej m ocy. Lud jednak nie da­
w ał za wygraną. K ilkakrotnie 
próbow ał ogłosić go królem, ale 
on chronił się przed entuzjazmem 
iudu, nie chcąc je g o ' hołdów. 
Pewnego dnia doszło do rozm o­
w y m iędzy Jezusem a Saduceu­
szami. Saduceusze chcąc pewnie 
przekonać się, czy Jezus jest tym 
na którego liczyć można w  zdo­
byciu władzy w  Izraelu , prosili 
go o  jakiś znak. który m ógłby 
ich pociągnąć, a przynajm niej 
skłonić do m ilczenia w rzucaniu 
oszczerstw na Jezusa. On, który 
czynił znaki i cuda w ielkie na 
każdą prośbę żebraka, nędzarza, 
odm ów ił tego Saduceuszom. Po­
gardliw y uśmiech Saduceuszów 
odbił się w  duszy Judasza.

Zaczynał przyznawać słuszność 
wrogom . Począł wątpić i szemrać 
przeciwko M esjaszowi. Zrozu­
miał, że Mesjasz, którego ocze­
kiw ał jako założyciela potężnego 
królestwa Izraela, to nie ten 
człow iek nauczający pokory, za­
parcia się i poświęcenia. Gorycz 
doznanego zawodu i rozczarowa­
nia była tym  większa, im  nauki 
Mistrza stawały się bardziej ja ­
sne, że królestwo M esjasza nie 
jest na tym świecie, zapowiada­
jąc równocześnie sw oją  mękę i 
śmierć. Każda taka nauka ozię­
biła jeg o  stosunek do Jezusa. 
Grunt na którym  budow ał sw oją 
przyszłość i karierę zaczął usu­
w ać się spod nóg. Gmach jego 
marzeń i nadziei runął i minął 
jak  opow iadanie o  fantastycz­
nych bogactw ach z bajki.

Zaczął nienawidzić tego, przez 
którego nie tylko, że nie zdobył 
bogactwa, nie dorobił się m a­
jątku, nie doczekał sławy, ale 
jeszcze tak strasznie cierpiał. 
Przestał zupełnie rozum ieć sw e­
go Mistrza. Początkow o w  głębi 
ducha zaprzeczał Jego nauce, a 
później zaczął głośno sarkać 
przeciw ko swemu Rabbiemu.

Pewnego dnia Jezus zapytał 
sw ych uczniów, co ludzie, co  oni 
sami myślą o nim ? Piotr w ów ­
czas pow iedział: „Tyś jest Chry­
stus, Syn Boga żyw ego” . Jezus 
wówczas oznajmił,’ że musi iść 
do Jeruzalem, by znieść prześla­
dowania od arcykapłanów  i dok­
torów  i wreszcie śmierć po­
nieść. Potem  po przemienieniu 
oraz przed uroczystym w jazdem

do Jerozolim y w  niedzielę pal­
mową, Jezus coraz częściej po­
wtarzał: „Syn Człowieczy będzie 
wydany. biczowany, w yszydzo­
ny” ...

..Będzie wydany!...” Straszne 
słow o!

Ziem ia zaczęła drżeć. Słońce 
zgasło. Zrobiło się zupełnie ciem ­
no. Ciemności nagle, które zapa­
n ow ały nad ziemią, rozdzierały 
straszne błyskawice. Judasz le ­
żąc w  szczelinie, myślał dalej.

— Wiedząc, że Rabbi Jezus nie 
będzie królem  obiecanego pań­
stwa mesjańskiego, chciałem  od 
niego odejść. Przed opuszczeniem 
go na zawsze chciałem  trochę 
zarobić. Dowiedziałem  się, że 
kapłani pragną pojm ać Jezusa, 
postanowiłem  wykorzystać oka­
zję i w yłudzić od nich pieniądza.

Chciałem otrzym ać pieniądze za 
wskazanie miejsca, gdzie Rabbi 
chodził się m odlić wśród nocy. 
Znałem  to miejsce. Zgodziłem  
się wskazać m iejsce m odlitw y 
Mistrza. Otrzym ałem za to te 
przeklęte srebrniki. A le  ja  nie 
chciałem  go zdradzić, nie chcia­
łem  go sprzedać za cenę n iew ol­
nika.

Nie ufałem w  m esjaństwo 
Mistrza, ale w ierzyłem  w  jego 
nadludzką m oc czynienia cudów. 
Sądziłem, że on nie da s:ę chw y­
cić, a chociażby go nawet ujęto, 
to w  cudow ny sposób uwolni 
siebie nawet z więzienia.

Przybyłem  do ogrodu. Zdra­
dziłem go, a on pow iedział tak 
słodko, że aż m i się n ieprzyjem ­
nie zrobiło: „Przyjacielu” , „Ju­
daszu” ... P o  tysiąckroć w olałbym  
usłyszeć słow a zniewagi, niena­
wiści, w ym ów ki, groźby, prze­
kleństwa, a nie to tkliwe słowo 
„przyjacielu” .

Niech będzie przeklęty ten. 
który nie znał nienawiści, do­
brem  za zło odpłacał się! Nie, 
ten człow iek nie nadawał się 
do naszego świata, gdzie panuje 
zło, kłam stwo, oszustwo, nieucz­
ciwość, zbrodnia i krew.

„Przyjacielu !”  Hm!... Znał 
wszystkich grzechy i przew inie­
nia, a nie wiedział, że ja  prze­
stałem być jeg o  przyjacielem ?

Przecież „przy jaciel” to czło­
wiek, który nie zdradzi, nie w y­
da!...

„Syn Człowieczy będzie w yda­
ny” ... M ów ił przecież o  zdradzie,
o wydaniu! M ów ił nawet przy 
W ieczerzy, gdy powiedział, że 
„jeden  z was mnie w yda” ... Py­
tali go w szyscy: „Panie, czy to 
ja  cię  w ydam ?” Pytałem  go i ja.

A on podając m i ch leb  umacza­
ny w  winie, pow iedział: „Juda­
szu, czyń co masz czyn ić” . Pole­
cił mi w ięc zdradzić go. W iedział 
więc, co zamierzałem uczynić. A 
m imo to nazwał mnie „przyja­
cie lem ” ...

Minęła groza trzęsienia ziemi, 
zaćmienia słońca, burzy i pioru­
nów. Nadeszła noc. Nastała chw i­
la przerażającej ciszy. Judasz 
przestał jęczeć. A  w  milczeniu 
tym  okazała się cisza grobu.

Podniósł głowę. Na tle nieba 
ujrzał trzy puste krzyże. R ozej­
rzał się po dolinie. M iędzy gro­
bami w śród bieli nagrom adzo­
nych kamieni, -wśród drzew o liw ­
nych rysowały się ciemne roz­
padliny. Po jakim ś czasie pie­
kielne ciem ności zaległy ziemię. 
Judasz zm ęczony podniósł się i 
zaczął chodzić jak  szalony mię­
dzy grobami. Chodząc nie m ógł 
sobie m iejsca znaleźć i n ic  nie 
w idział prócz drzew, kamieni i 
wyschniętej gliny. .Co parę kro­
ków  padał twarzą na ziemię 
i znów  się podnosił i rozpoczy­
nał wędrówkę.

W szedł na jakąś kamienistą 
ścieżkę, która w iła się wśród 
dzikich skał. W szedł na skały. 
Usiadł i rozglądał się po okolicy. 
Zaczęło już pow oli świtać, w ięc 
w idzieć m ógł dalej. Spojrzał na 
miasto leżące u jeg o  stóp, a po­
tem z pewnym  wahaniem  prze­
niósł w zrok na wschód. U jrzaw ­
szy znowu na tle nieba trzy pu­
ste krzyże jego siną twarz w y ­
krzyw ił skurcz. W yciągnął ra­
miona, poruszył ustami, jak  do 
pocałunku.

Usłyszał w  duszy słowa Jezu­
sa: „Judaszu” ... „Przyjacielu” .

Topił duszę w  grozie tego sło­
wa...

Przym knął oczy. W ciąż jednak 
słyszał słowa, które brzm iały jak 
potężny głos trąby lub dzwonu 
niew idzialnego:

„Judaszu, pocałunkiem  zdra­
dziłeś Syna Człowieczego” .

Z przerażenia w łosy powstały 
mu na głowie. M im o chłodu no­
cy  krople potu spływ ały mu po 
twarzy. Oddychał ciężko. Za­
czął na n ow o jęczeć, łkać i w yć 
w śród nocy.

— A ch ! — w ołał — gdyby on 
mnie przeklął lub przynajm niej 
w ezwał mnie do siebie i spoj­
rzał, jak na zapierającego się 
Piotra. Lecz rzekł tkliwe słow o 
„P rzyjacielu” , a potem  odszedł 
bez słowa, bez jednego spojrze­
nia!...

Judasz stał na skale z w yciąg­
niętymi ramionami w  stronę 
najbliższego drzewa, rosnącego 
w  dolinie. Nie m ógł wzroku 
oderwać od tego drzewa, które 
swymi konarami przyzyw ało go, 
tak mu się przynajm niej zdaw a­
ło. Duszę jego  zalewała coraz 
w iększa gorycz niezmiernego 
bólu.

Zstąpił ze skały na ścieżkę i 
podążył ku dolinie. Zbliżył się 
do drzewa. Zaczął nadsłuchiwać. 
Zdaw ało mu się, że gdzieś w  da­
li słyszał jakieś głosy, jakby 
szmer w ód olbrzym ich, lub pia­
sku. W reszcie nastała cisza. Z da ­
w ało mu się, że czas się zatrzy­
mał. Z rękami zaciśniętym kur­
czow o podszedł do drzewa objął

je. tuląc się do niego, jak  do je ­
dynego przyjaciela, który w  ta­
kiej chw ili zrozum ieć go potrati 
najlepiej. Po chw ili odwiązał 
sznur, opasujący mu biodra, za­
rzucił go na wystającą grubą ga­
łąź. Na sznurze zawiązał pętlę, 
a błędnym  wzrokiem  rozejx-zał 
się po pustej dolinie. W zrok jego 
zatrzymał się na pobliskiej ciem ­
nej szczelinie, która wydawała 
mu się jedynym  wybawieniem . 
Zarzucił sobie pętlę sznura na 
szyję, odepchnął się od skały.

Gałąź pod ciężarem na chw ilę 
lekko zadrżała, potem się uspo­
koiła, trzym ając m ocno na sznu­
rze ciało zdrajcy.

Ciszę, która zapanowała w  do­
linie ' Hinnom, przerwała po 
chw ili hiena w yjąca, czu jąc za­
pew ne w  pobliżu zapach trupa.

K. EDMUNTOWICZ

H O S A N N A
„ I  p rzy w ie d li o ś licę  z oś lę c iem  

i  w ło ż y li  na nie 
szaty s w o je , a je g o  p osad zili

na n ie " . 
(M at. 20. 7)

K łaniajcie się lasy, 
Niebotyczne góry.
Bałwany morskie o spienionej 

grzywie.
Rozszum się wichrze, 
Rozstąpcie się chmury.
Bo oto idzie 
Jezus z Nazaretu!
Syn sprawiedliw y.

„Hosanna!
Błogosław iony który idzie

w  im ię Pańskie**.

Hosanna!
W ołali wśród bram  Jeruzalem. 
Ścieląc pod Jego stopy 
Barwne szaty 
Wspaniałe.
Palm y i kwiaty.
W iotkie gałązki zieleniejących 

drzew.
W radosnych okrzykach

tłumu,
Radosne w iw aty 
I śpiew.
Idą mieszkańcy Ofelu 
Idą saduceusze i faryzeusze 
Z  dala od tłumu...
W idokiem  zniecierpliwieni, 
Trium fem  Jego przerażeni.

Nie żądał bram trium falnych 
Ani zgiełkliwej radości. 
Pragnął tylke zawiłe 
Ścieżki w szystkim  uprościć! 
Ból zniweczyć i rozpacz, 
Ludzkie koić zmartwienia. 
Ludzkie serca pocieszać 
Cudem przebaczenia.

I ob ją ł smutnym w zrokiem  
Miasto słoneczne 
Z oddali —
„T y  pierwsze na śmierć mnie 

wydasz,
Jeruzalem!'*

JÓZEF BARANOWSKI
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OSTATNIE WIELKIEGO TYGODNIA
W OBRZĘDACH KOŚCIELNYCH

K ościół przygotow uje się na święta w ie l­
kanocne przez cały okres W ielkiego Fostu. 
Specjalny jednak nastrój towarzyszy ostat­
niemu tygodniow i przed świętem Zm artw ych­
wstania Fańskiego, zwanym „w ielkim  tygod­
n iem ” . Zaczyna się on niedzielą palmową. 
Poświęcenie palm i procesja z nimi jest pa­
miątką uroczystego w jazdu Pana Jezusa do 
Jerozolim y. Specjalne znaczenie ze względu 
na nabożeństwa odprawiane w  ten sposób je ­
dyny raz w ciągu roku ma liturgia ostatnich 
trzech dni tego tygodnia: czwartku, piątku i 
soboty. Ogólnie o obrzędach liturgicznych tych 
dni można pow iedzieć, że cechą charakterys­
tyczną ich są dwie rzeczy: 1) są one sym bolem  
smutku z pow odu śm ierci Zbaw iciela i na­
wiązują do niej, oraz do m om entów  z nią 
związanych, 2) naw iązują do tradycji i p ierw ­
szych w ieków  chrześcijaństwa. Po południu 
w  środę, czwartek i piątek odprawia się w 
Katedrze i niektórych kościołach ciemna ju ­
trznia. Frzed głównym  ołtarzem umieszcza się 
świeczniki w form ie trójkąta, na którym 
płoną świece. Świece te gasi się kolejno, po 
odśpiewaniu poszczególnych psalmów. Osta­
tniej świecy, um ieszczonej na najw yższym  
m iejscu nie gasi się, lecz w ynosi się pod k o ­
niec nabożeństwa za ołtarz i po chw ili przy­
nosi się z powrotem. Fodczas ciemnych ju ­
trzni śpiewa się lam entacje proroka Jerem ia­
sza. który opłakiwał nieszczęścia Jerozolimy 
i świątyni. Gaszenie świec przedstawia upa­
dek w iary apostołów, oraz ciem ności grzechu. 
Zabranie ostatniej św iecy i je j odniesienie z 
powrotem  —- tc sym bol śm ierci i zm artw ych­
wstania Chrystusa i Jeruzalem —  to dusza 
ludzka, której upadek grzechow y opłakuje 
Kościół.

Ceremonie liturgiczne tych trzech dni od ­
praw iam y obecnie w ieczorem , co odpowiada 
tradycji pierw szych w ieków  chrześcijaństwa.

Wielki Czwartek
W  dniu tym odpraw ia się w  kościele tylko 

jedna Msza św. Odprawia ją  kapłan n a j­
w yższy godnością, w  Katedrze biskup, w  pa­
rafii proboszcz Inni księża zatrudnieni przy 
danej parafii i m ieszkający na je j terenie 
przystępują tylko do Kom unii św. Widać tu, 
jak wspom niałem  na wstępie, nawiązanie do 
pierw szych w ieków  chrześcijaństwa, kiedy za­
sadniczo w  kościele, choćby było w ięcej kap­
łanów odprawiał Mszę św. tylko jeden.

W ielki Czwartek jest rocznicą ustanowie­
nia Najśw. Sakramentu. Nawiązują do tego 
teksty Mszy św. Poniew aż jednak poprzedza 
on bezpośrednio najsm utniejszy dzień roku 
kościelnego, W ielki Piątek, żeby nie um niejszać 
nastroju boleści i smutku, ustanowiono w  
późniejszych wiekach osobne święto ku czci 
Najśw. Sakramentu —  Boże Ciało. Msza św. 
odprawiana w  białym  kolorze w skazuje na to, 
że mimo żałoby z racji męki i bliskiej śm ier­
ci Chrystusa K ościół raduje się z powodu u- 
stanowienia Najświętszego Sakramentu. Na 
..Chwała na w ysokości Bogu” dzwonią 
wszystkie dzwony, które milkną przez następ­
ne trzy dni. Milczą również organy. Zamiast 
dzw onków  posługuje się podczas Mszy św. 
tzw. kołatkami (drewnianymi). Wskazuje to 
na smutek i żałobę z powodu śm ierci Zbaw i­
ciela, ale również nawiązuje do tradycji 
pierw szych w ieków , kiedy dzw onków  nie u- 
żywano. Najbardziej uroczystą chwilą jest 
Komunia, św. do której przystępują obecni w 
kościele kapłani i w ierni. Ma ona przypo­
minać nam I Kom unię św. udzieloną przez 
samego Chrystusa apostołom  w  W ieczerniku 
przed Męką swoją. W Katedrze biskup w  
dniu tym poświęca podczas Mszy św. oleje 
przeznaczone na cały rok dla poszczególnych 
kościołów . O lejów  tych używa się przy na­
maszczaniu chorych, chrzcie, bierzm owaniu, a 
także przy święceniu dzw onów, konsekracji 
kościoła i naczyń liturgicznych. Po ukończe­
niu Mszy św. przenosi się Najświętszy Sakra­
ment do tzw.ciemnicy. Mieści się ona w  ka­
plicy, bocznym  ołtarzu, lub zakrystii. Ma to

być sym bolem  ukrycia się Fana Jezusa w  O- 
grójcu przed męką swoją. Z punktu widzenia 
historycznego, wskazuje na to, że w  pierw ­
szych w iekach nie zostawiano Najświętszego 
Sakramentu tak, jak dziś jest to praktyko­
wane w tabernakulum, ale po ukończeniu 
Mszy św. w ynoszono Go do zakrystii i tam 
przechow yw ano. Na zakończenie następuje 
cerem onia obnażania ołtarzy z obrusów  i 
w szelkich ozdób.

Wielki Piątek
Wielki Piątek, to rocznica śm ierci Chrystu­

sa na Krzyżu, dzień smutku i żałoby w  koś­
ciele. W języku polskim nazywam y ten dzień 
jak zresztą wszystkie dni tego tygodnia 
..w ielkim ” ze względu na w ielką doniosłość 
jaką miała śm ierć Jezusa dla ludzkości. R óż­
ne ma nazw y ten dzień u innych narodów. 
W liturgii nazwany jest „dniem  przygotow a­
nia” . Nazwa pochodzi od przygotowań, któ­
re za czasów Chrystusa musiano poczynić ze 
względu na rozpoczynające się tego dnia w ie­
czorem  święta wielkanocne. Smutek panuje 
dnia tego w  kościele, co objaw ia się na zew ­
nątrz, Chrystus opuścił sw ój ziemski przyby­
tek. W skazuje na to otwarte i puste taber­
nakulum, zasłonięty czarnym materiałem 
Krzyż ołtarzowy, czarne barw y szat litur­
gicznych, brak oświetlenia ołtarza w  czasie 
nabożeństwa, żałobna cisza w  kościele. Msza 
św. która jest powtórzeniem  śm ierci Chrys­
tusa na krzyżu, nie odprawia się w  całym 
kościele w  tym  dniu, w  którym  ta śmierć na­
stąpiła. Nabożeństwo w ielkopiątkow e jest 
bardzo dawne, gdyż pow stało z czuwań n oc­
nych w igilii, odbyw anych tego dnia przez 
pierw szych chrześcijan. Dlatego dziś odpra­
w iając nabożeństwo w ielkopiątkow e w ieczo­
rem w racam y do tradycji pierwszych w ie­
ków. A doracja  drzewa krzyża św. która dziś 
jest centralnym  punktem nabożeństwa w iel­
kopiątkow ego powstała w  Jerozolim ie w  IV 
wieku.

O b ecn y  u k ła d  n a b ożeń stw a , przedstaw ia  sie nastę­
p u ją c o : k a p łan  p rzyszed łszy  d o  ołtarza  leży  ch w ilę  
k rzy żem , a n astęp n ie  o d cz y tu je  w y ją te k  Księgi 
Ozeasza p ro ro k a , i op is  m ęk i P a ń sk ie j w ed łu g  św . 
Jana. C zytan ie  to  zb liża  nas d o  o fia r y , k tóra  dnia 
tego  z ło ży ł za nas C hrystus na k rzyżu . N astępu ją  
tzw . m o d litw y  za w szystk ie  stany , m o d ły  b łagaln e. 
P o d k re ś la ją  on e  n a jw y ższą  m iło ś ć  C hrystusa , k tóry  
um arł za w szystk ich  ludzi, o b e cn ie  ustam i K ościo ła  
m od li się za w szystk ich . M od lim y  się i za ziem ską  
o jc z y z n ę : „ d a j  nam  B oże szerok a  i g łęb ok ą  m iłość  
ku b ra ciom  i n a jm ilsze j m atce , o jczy ź n ie  naszej, 
a b y śm y  je j  i ca łem u  p o lsk iem u  n a ro d o w i m o g li słu ­
ż y ć  u c zc iw ie 4*.

Po zakończeniu pow yższych m odlitw  nastę­
puje centralny punkt nabożeństwa, adoracja 
Krzyża, w  czasie którego kapłan odsłania 
krzyż, przybrany dotychczas czarną zasłoną, 
śpiewając po trzykroć: „O to drzewo krzyża, 
na którym  Zbaw ienie świata zawisło” , na co 
wierni odpow iadają: „Pójdźcie, cześć oddaj­
m y” . Następnie celebrans i w ierni całują 
krzyż. G dy adoracja krzyża się zakończy ce­
lebrans przenosi Najśw. Sakrament z ciem ­
nicy do głów nego ołtarza. Teraz odpraw ia się 
tzw. Msza św. z darów  poprzednio pośw ięco­
nych. Nie jest to jednak Msza św., gdyż nie 
ma w  niej ani ofiarowania, ani przem ienie­
nia. Celebrans po odm ówieniu „O jcze nasz” 
i kilku m odlitw  przyjm uje Kom unię św. Na­
stępnie hostie konsekrowaną podczas Mszy 
św. W ielkoczw artkow ej umieszcza w  m on­
strancji, którą okryw a białym  przejrzystym  
welonem  i po zakończeniu nabożeństwa prze­
nosi uroczyście w  procesji do G robu Pańskie­
go. Obrzęd ten przypom ina złożenie P. Jezu­
sa do grobu. W ierni chętnie w  ten w ieczór 
i przez dzień następny odw iedzają grób Pań­
ski i nie skąpią kw iatów  na jego przyozdo­
bienie. Oprócz w yżej opisanych w ielkopiątko­
w ych  liturgicznych m odłów  Kościoła, w  koś­
ciołach naszych dnia tego odpraw iają się tak­
że „G orzkie Żale” , względnie Droga K rzyżo­
wa. W ierni zw ykli się na te nabożeństwa gro­
madzić o godzinie 3-ej po południu, gdyż jest 
to w edług danych Fisma św. i T radycji go­
dzina śmierci Chrystusa.

Wielka Sobota
W pierwszych wiekach K ościół nie w yz­

naczał żadnej liturgii na ten dzień, by uprzy­
tom nić w iernym , że Ciało P. Jezusa spoczy­
wa w  grobie. Natomiast po południu odby­
w ało się ostateczne przygotow anie do Chrztu 
św. katechum enów, tj. tych, którzy mieli być 
ochrzczeni. Chrztu św. udzielano wówczas 
z reguły dorosłym  i to w  W ielką Sobotę. —  
Składali oni wyznanie w iary, otrzym ywali 
namaszczenie olejem  katechum enów i szli 
w  uroczystej procesji do chrzeciełnicy. Po 
udzieleniu im chrztu św., przyw dziew ano 
ich w  białą szatę —  sym bol łaski u- 
św ięcającej, a potem udzielano im sa­
kramentu bierzm owania. Na zakończenie 
odpraw iano Mszę św. —  Po w prow adze­
niu chrztu dzieci, który odbyw a się w  cią­
gu całego roku, obrzędy W. Soboty zostały 
znacznie skrócone. Obecnie tak samo, jak w 
dni poprzednik nabożeństwo odprawia się w  
późniejszych godzinach popołudniow ych, 
w zględnie w ieczornych. Na początku nabo­
żeństwa kapłan przybrany w  kapę_ fio leto ­
w ą poświęca przed kościołem  ogień i pięć 
ziaren kadzidła. Ogień, który ośw ieca i ogrze­
wa, jest sym bolem  Chrystusa, który pow ie­
dział: „Jam  jest światłość świata” . —  Na­
stępnie celebrans wkłada ziarna do otw orów  
w  paschale, który zapala od poświęconego 
ognia, m ów iąc przy tym : „n iech  światło 
Chrystusa chwalebnie zm artw ychw stającego 
rozproszy ciem ności umysłu i serca naszego” . 
Po poświęceniu paschału i przebraniu szat 
z fioletow ych  w  białe, rusza procesja do k o­
ścioła. Tu śpiewa się po trzykroć, „św iatło 
Chrystusowe” , na co odpow iada się: „Bogu 
niech będą dzięki” . Od tego światła zapala się 
świece na ołtarzu, a także wszyscy obecni za­
palają sw oje świece, które pow inni w  dniu 
tym  przynieść na nabożeństwo. Teraz śpie­
wa się w  tonie prefacji i hymnu, rozpoczy­
nającego się od Słów: „niech raduje się już 
niebieski orszak aniołów, niech dzieją się 
radośnie Boże tajem nice” . Hymn ten ma nas 
przygotow ać do przeżycia w ielkich tajem nic 
nocy zmartwychwstania. Opiewa on radość 
nieba i ziemi ze zwycięstwa Chrystusa nad 
ciem nościam i grzechu i sławi tę „praw dzi­
w ie błogosław ioną noc, wspanialszą od n a j­
jaśniejszego dnia” . Po odśpiewaniu pierw ­
szej części litanii do w szystkich świętych 
celebrans w  uroczysty sposób święci wodę, 
której część przeznaczona jest do chrzciel­
nicy, reszta do użytku wiernych, jako w oda 
święcona. Fo czym wierni stojąc z zapalo­
nym i świecami, naw iązując do tradycji sta­
rochrześcijańskiej, odm aw iają przyrzeczenie 
złożone na chrzcie św., oraz zostają pokro­
pieni now e poświęconą wodą. Po odm ów ie­
niu drugiej części litanii do wszystkich św ię­
tych, kończą się obrzędy liturgii w ielkosobot­
n iej, po zakończeniu których można odpra­
wiać Mszę św. o Zm artw ychwstaniu Pańskim. 
W edług tradycyjnego zw yczaju  w  Wielką 
Sobotę poświęca się pokarm y, zwłaszcza 
chleb, sól i jajka. M odlitwa podczas pośw ię­
cenia chleba naw iązuje do Chrystusa błogo­
sławiącego pięć chlebów, a w  m odlitw ie pod ­
czas poświęcenia ja jka prosim y Boga, by 
zlał obfitość sw ych darów  na nas, którzy pod 
sym bolem  w ielkanocnego ja jka  czcim y pa­
miątkę Zm artw ychwstania Pańskiego.

Dobrze zrozumiane i przeżyte obrzędy 
W ielkiego Tygodnia, powiększą w  nas miłość 
do Chrystusa Ukrzyżowanego, oraz do b liź ­
nich, za których Zbaw iciel, złożył ofiarę na 
drzewie krzyża. Ks. K. GRABIAŃKA

M A R Z E C

N 22 Palmowa, 
Katarzyny, Emilii

P 23 Pelagii, Wiktoriana
W 24 Gabriela Arch.
s 25 Zwiastowanie NMP, Marii
c 26 W. Czwartek, 

Teodora, Emanuela
p 27 W. Piątek, Jana Damasc.
S 28 W. Sobota, Jana
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P R E Z Y D E N T  F I N L A N D I I  W P O L S C E
W pierwszej dekadzie marca br. na za­

proszenie przewodniczącego Rady Państwa, 
Aleksandra Zawadzkiego, przebyw ał w  P ol­
sce z oficjalną wizytą prezydent Finlandii 
dr Urho Kekkonen. W czasie pobytu w* F ol- 
sce prezydent Kekkonen odbył szereg roz­
m ów  i spotkań, zwiedził liczne obiekty go­
spodarcze, społeczne i kulturalne oraz w yż­
sze uczelnie. Prezydentowi tow arzyszył m i­
nister spraw zagranicznych Jaakko Hallama.

(W)

15 TYSIĘCY DOLARÓW  
NA TYSIĄCLATKI

W ładysław Konetzka, zamieszkały od kil­
kudziesięciu lat w  USA, przekazał Społecz­
nem u Kom itetow i Budow y Szkół w  W arsza­
w ie czek na 15 000 dolarów  z przeznaczeniem 
na budow ę szkół-Fom ników  Tysiąclecia w  
Polsce. W. Konetzka pochodzi z Poznańskie­
go. W latach m łodzieńczych w yem igrow ał do 
W estfalii, a stąd do USA, gdzie pracował 
jako górnik, następnie jako krawiec, a póź­
niej został kupcem. Obecnie jest na em ery­
turze. (w)

SPOKÓJ W KURDYSTANIE

Fo przeszło 2-letnich walkach K urdów  o 
narodowe w yzw olenie i autonomię została 
zawarta w  lutym  ugoda iracko-kurdyjska. 
Rząd iracki zagwarantował Kurdom  posza­
nowanie ich praw narodowych w  ramach 
Republiki Irackiej, wypuścił na wolność 
wszystkich uwięzionych pow stańców  oraz 
zniósł blokadę gospodarczą Kurdystanu. 
Przyw ódca zaś powstania kurdyjskiego, Mu­
stafa Barzani, w ezw ał swoich zwolenników, 
aby złożyli broń. (w)

M IĘDZYNARODOW Y ROK 
OCHRONY ZABYTKÓW

Rok 1964 został ogłoszony — z in icjatyw y 
UNESCO —  M iędzynarodow ym  Rokiem 
Ochrony Zabytków. Inauguracja M ROZ na­
stąpi w  m aju br. w  W enecji, gdzie odbędzie 
się kongres pośw ięcony opiece nad dobrami, 
kultury. Jednocześnie zostanie utworzona 
M iędzynarodow a Rada Zabytków , która b ie ­
rze pod sw oją  opiekę: 1) budow le świeckie
i sakralne, 2) związane z budow lam i rzeźby, 
freski, witraże itp., 3) ośrodki i zespoły ur­
banistycznych i architektoniczne. (w)

KOMITET W YKO N A W CZY  
ŚWIATOWEJ RADY KO ŚCIO ŁÓ W  

OBRADOW AŁ W ODESSIE

Jak już podawaliśm y, w  Odessie w  salach 
hotelu „O dessa” odbyw ały się obrady K o­
mitetu W ykonawczego Światowej Rady K o­
ściołów . W sesji Rady wzięli udział czterej 
z sześciu przew odniczących tej organizacji, 
a m ianowicie: Charles Parliny z USA, dr 
Martin Niem oeller z NRF, Francis Ibiam  z 
Nigerii i dr Mozes z Indii. Na obrady nie 
przybył arcybp. Canterbury Ramsey zatrzy­
many nawałem  pilnych zajęć. Nie było rów ­
nież obserwatora K ościoła rzym skokatolic­
kiego.

Kom itet W ykonawczy Światowej Rady K o­
ściołów  potępił prześladowania w  Ruandzie 
oraz przesłał na ręce Sekretarza Generalne­
go ONZ U Thanta pismo w  sprawie sytuacji 
w  tym  kraju.

Sekretarz Generalny Św iatow ej Rady K o­
ściołów  w  kazaniu w ygłoszonym  w  M oskwie 
stwierdził m iędzy innymi, że jednym  z za­
dań Św iatow ej Rady K ościołów  jest „  bu ­
dowanie pom ostów  zrozum ienia m iędzy na­
rodam i”  i służenia „dziełu likw idacji w o j­
ny i wszelkiego ucisku” .

W jednej z klinik Mińska (ZSRR) na stole 
operacyjnym  znajdow ał się m łody m ężczyz­
na, W iktor L. W pewnym  m om encie serce 
jego przestało bić i nastąpiła śmierć. Prof. 
Siergiej L ibow , który operował, pod jął de­
cyzję: otw orzył klatkę piersiową zm arłego
i podłączył jego serce do specjalnej maszyny, 
spełniającej czynności serca i płuc. Cały ten 
zabieg trw ał 37 min. Rozpoczęła się walka 
o życie. Po 6 min. serce zaczęło bić, począt­
kow o nieregularnie i skokami, stopniowo co­
raz bardziej i rytm iczniej. Zabieg udał się! 
G dy W iktor L. po 24 godz. odzyskał przy­
tom ność, serce jego pracow ało już norm alnie, 
bez pom ocy maszyny.

Na zdjęciu : Profesor Siergiej L ibow  przy 
łóżku uratowanego pacjenta. (w)

STRUŚ JAKO  STRÓŻ OW IEC
W Australii farm er Grayson znalazł przy­

padkiem kilka lat temu strusia, którego w y ­
chow ał i w ytresow ał jako stróża owiec. 
Obecnie struś pilnuje trzód p. Graysona, 
przy czym podobno w yw iązuje się ze swych 
obow iązków  wyśmienicie.

W y d a w ca : W y d a w n ic tw o  L itera tu ry  R e lig ijn e j. R ed ag u je  K oleg iu m . A d res  R e d a k c ji i A d m in is tra c ji: W arszaw a, ul. W ilcza  31. T e l. 28-97-84; 21-74-98. Z a ­
m ów ien ia  i p rzed p ła ty  na p ren u m eratę  p rz y jm o w a n e  są w  term in ie  d o  dnia 15 m ies iąca  p o p rz e d za ją ce g o  ok re s  p re n u m e ra ty  p rz e z : U rzęd y  P o cz to w e , 
lis to n o szy  ora z  O d d z ia ły  i D e leg atu ry  ..R u ch u ". M ożna  rów n ież  z a m ó w ić  p ren u m eratę  d o k o n u ją c  w p ła ty  na k on to  W yd a w n ictw a  L itera tu ry  R e lig ijn e j 
P K O  N r 1-14-147290 lub na k o n to  C entra li K olp orta żu  'rasy  i W yd a w n ictw  „ R u c h “  P K O  N r 1-6-100020, W arszaw a, ul. W ron ia  23. Na o d w r o c ie  b lan k ietu  
n a leży  p o d a ć  tytu ł zam a w ia n eg o  cza sop ism a , czasok ri ■: p ren u m eraty  ora z  i lo ś ć  zam a w ia n y ch  egzem p larzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — zł 26 , p ó ł­
ro czn ie  — zł 52. roczn ie  — zł 104. C zy te ln icy  p oza  gr.ir cam i k ra ju  m ogą  zam a w ia ć ty g o d n ik  ..R o d z in a "  za p o śre d n ictw e m : P rzed sięb iorstw a  E k sp ortu  
1 Im p ortu  ..R u ch "  W arszaw a , u i. W ilcza  46: p ren u m e:a  i  roczn a  d la  E u ro p y  w y n o s i: 7 S. 19.70 DM . 23.40 N F  1.13.6 Ł : p ren u m erata  roczn a  dla St. Z je d ­
n o c z o n y ch  i K a n a d y  7 S; p ren u m erata  roczn a  dla A ustra lii 2.10.5 Ł A  i 20.4 LE.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „P r a s a “ , W arszaw a, u l. O k o p o w a  58/72. Z a m . 475. Z-41.

PODBÓJ KOSMOSU

Związek Radziecki doko­
nał —  jak w iadom o -— po­
myślnego wystrzelenia za 
pom ocą jednej ra k ie ty ‘ ze­
społu kosm icznego, składa­
jącego się z 2 stacji nauko­
w ych „E lektron-1” i „E lek- 
tron-2” . Na pokładach oby ­
dwu stacji znajduje się a- 
ppratura naukowa. Obie 
stacje naukowe są przysto­
sowane do badania w e­
wnętrznego i zewnętrzne­
go pasa radiacji Ziem i 
oraz rozchodzenia się fal 
radiow ych w  tych w ar­
stwach atm osfery ziem ­
skiej. W  związku z czym 
korespondenci m oskiew scy 
przypuszczają, że znajduje­
m y się w  przededniu star­
tu radzieckich rakiet do 
now ych sensacyjnych eks­
perym entów. W skazywała­
by na to następująca w y ­
pow iedź prezesa Akadem ii 
Nauk ZSRR, prof. K iełdy- 
sza: „W  zasadzie m ożemy 
w ysłać organizm żyw y na 
dow olną w ysokość” . (w)

SUKCES FILMÓW POLSKICH

Na X  Festiwalu Fil­
m ów  Krótkom etrażo- 
w ych w  Oberhausen Po­
lacy odnieśli w ielki suk­
ces. W itold G iersz o- 
trzym ał jedną z dw óch 
w ielkich nagród za
„Czerw one i czarne” . 
Ponadto Polska otrzy­
mała specjalną nagrodę 
m iędzynarodow ego jury 
za najw szechstronniej­
szy zestaw film ów  po­
kazanych na festiwalu.

Nagrody otrzymali 
rów nież: Tadeusz Ja­
w orski za „Ź ród ło”  i 
Janusz M ajew ski za
„F ojedynek” . Jan L eni- 
ca został nagrodzony za 
„N osorożca” , sklasyfiko­
wanego jako film  za-
chodnioniem iecki, ponie­
waż realizowała go f ir ­
ma zachodnioniemiecka.

SPOTKANIE POŚWIECONE 
ZJEDNOCZENIU CHRZEŚCIJAN

Katolicki Ośrodek Intelektuali­
stów  Francuskich zorganizował w  
Paryżu spotkanie poświęcone zagad­
nieniu zjednoczenia chrześcijan. T e­
matem spotkania by ł problem  „w a ­
runków  dialogu ekum enicznego” . 
M. in. w ystąpili: pastor H. R oux —  
obserw ator soborow y i O. Congar — 
rzeczoznawca soborowy.

Pastor R oux zw rócił uwagę, że 
praw dziw y ekumenizm w ym aga 
spełnienia trzech w arunków : 1) w a­
runku duchow ego, który płynie z 
w iary w  Boga i który wyraża się 
w  m odlitw ie; 2) warunku teologicz­
nego, który zakłada, iż prowadzenie 
dialogu stawia również konieczność 
um iejętności słuchania; 3) warunku 
w spólnoty i m iłości.

O. Congar wskazał na konieczność 
spełnienia dw óch w arunków : 1)
uszanowania obopólności dialogu i 
2) potrzebę aktywnego poszukiwania 
zgodności w ysiłków .

Grom ada płetw onurków  
w  jednej z zatok Stanów 
Zjednoczonych.


